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Ż y d z i  g r o ż i  r e w o lu c ją  ś w i a t o w a
P . A p o lin a ry Hartglas tłu m aczy

i e  s nlysemityzm siQ nie opłaca
P. Apolinary Hartglas na ła - j antysemityzm nie popłaca, zw ła -1 w nież sąsiadom: 

mach żargonowego „H ajnta" p o - ! szcza w  krajach posiadających | Czy nie przełamie wszytklch stra- 
swięca dłuższy artykuł o Rum u- [ masy biednego żydostwa: ! ży granicznych, wszystkich przesz

Ale zupełnie inaczej wygląda e - ; fa,a emigrantów zaleje jednak
migracja z takiego kraju, jak R11- okoliczne państwa, niosąc ze sobą zy 
munia. Tam historia emigracji z dT » kl n«d*ę- .cboroby\ niesadowo- 
Niemiec się nie powtórzy, żydoetwo en.le rewolucjonistów. Iłułgaria i Au- 
rumuńskie nie ma majątków ani sto- sfrla mowi: my me dopuścimy. Ale

nn:
Zaczyna od niewpuszczania 

przez kraje sąsiadujące z Rum u­
nią żydów rumuńskich i pisze:

Tc- La nas nic jest przyjemne, dla 
nas żydów —  to jest dla nas bardzo 
eięźkit 1 tragiczne. Ale jednak Buł­
garia, Jugosławia i Austria mają 
racje.

Tamte państwa mają rację, ze 
zamknęły granice przed uchodź­
cam i żydowskim i. Tylko Polsce 
nie wolno mleć takiej racji.

P  Hartglas pisze dalej:
Zobaczono, ie  polityka antysemic­

ka Niemiec Hitlera doprowadziła do 
tego, że żydzi częściowo op a lili 
kraj ł wygnańców przyjęto w Innych 
krajach. I obecnie, tak myśli każdy 
rząd antysemicki i nowy rumuński 
rztjtf i inne, że jest jeszcze mądrzej­
szy, niż Niemcy i doprowadzi do te­
go, że zmusi jeszcze więcej żydów 
do emigracji, niż Niemcy. Ale to jest 
Wielki błąd. Hitleryzm takie nie za 
wielu ludzi zmusił do emigracji: w 
ciągu czterech lat bezwzglęcnj eh 
prześladowań i udręczeń nieludzkich 
szykan i gwałtów, wywędrowało 
przeszło 100.000 ludzi, to znaczy 16 
proc. całej żydowskiej ludności. Bar­
dzo można wątpić, czy opłaci się 
podn:,.iic ten cały antysemicki hałas, 
stracić dobre Imię cywilizowanego 
narodu w świecie, wywoływać potęż­
ny ruci bojkotowy, który doprowa­
dził Niemcy do ruiny gospodarczej i 
do głodu, aby otrzymać tak żałdsne 
rezultaty. Ale inne państw antyse­
mickie jak np. Rumunia, nie widzą 
prawie różnicy między sobą a Niem­
cami, i nie rozumieją, że nie będą 
mogły nawet doprowadzić do takiej 
emigracji, jak Niemcy, Ale tragicz­
ne skutki antysemityzmu będą dla 
tego kraiu nieco gorsze i niebezpie­
czniejsze niż dia Niemiec.

Żydzi starają się przekonać, że

sunków, jakie miało żydostwo nie­
mieckie. żydowska ludność jest prze­
ważnie biedna gospodarczo i socjal­
ni zaniedbana.

Uciekinierzy żydowscy z Rumunii 
— to nie są ludzie, którzy by przy­
nieśli ze sobą większe sumy pienięż­
ne, aby je wydać w krajach, gdzie 
dostaną schronienie, albo aby zało­
żyć większe p. zedtiębiorstwa i źró­
dła zarobków. To nie są także żadni 
sławni uczeni, ani specjaliści; to bę­
dą orzeważnie drobni handlarze, rze­
mieślnicy, albo biedny, miejski pro­
letariat. Taki element emigracyjny 
jest niepożądany w żadnym kraju. 
Nawet dla Palestyny element ten ma 
wartość tylko jako osadnicy, fizycz 
ni, niewykwalifikowani robotnicy i 
może rzemieślnicy.

REWOLUCYJNE
NIEZADOWOLENIE

A le żydzi nie tylko nie wyjadą, 
ale staną się niebezpieczeństwem 
dla kraju, który ich prześladuje:

Zamiast miliona mniej lub więcej 
zamożnych, twórczych obywateli, bę­
dzie Rumunia miała ten Lam milion 
żydów, tylko już jako pozbawiony 
Środków, niepożyteczny proletariat, 
jako armię bezrobotnych, niezado­
wolonych ludz*. Co z nimi zrobią? 
Wystrzelać ich nie można — trzeba 
będzie tolerować ich egzystencję, 
trzeba będzie 6ię przyzwyczaić do te­
go, że to jest gniazdo głodu, chorób, 
rewolucyjnego niezadowolenia, któ­

re może być niebezpieczne w kry­
tycznych momentach.

NIEBEZPIECZEŃ­
STWO GROZI 
SASFADOM

Niebezpieczeństwo to grozi ló -

ieżeli żydzi nie mają nic do strace­
nia w Rumunii, z pewnością znajdą 
setki środków, jak obejść zakazy 
imigracyjne. A ‘ aka żydowska !iV 
gracja może być naprawdę niebez­
pieczna. Dziś grozi Bułgar.a i Au­
stria, jutro tym samym może grozić 
Polska i Czechosłowacja. I jeżeli 
przykład nfeitiieckl i rumuński znaj­
dzie dslszych naśladowców —  mogą

tym grozić także i inne państwa, 
Dlatego sprawa tego rodzaju ży­

dowskiej imigracji nabiera doniosło­
ści wszechświatowej i kwestia ży­
dowska przestanie być sprawą we­
wnętrzną kitku krajów. Antysemityzm 
zaczyna być niebezpieczeństwem nie 
tylko dla samych państw antysemic­
kich —  zagraża spokojnemu rozwo­
jowi także otaczających, nieantyse- 
mlckich krajów. Jest to kwestia po­
lityki międzynarodowej.
WZYWAJĄ O ?OMOC 
MI£02 SYNARODOWA
I w obec tego żydzi żądają m ię­

dzynarodow ej interw encji:
Zupełni* tak aa.no, jak jakaś za-

..........  ...
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B I L E T Y  K O L E J O W E

raźliwa epidemia, albo propaganda 
narchistyczno - terrorystyczna, prze­
stała już właściwie być sprawą we' 
wnętrzną państwa i wymaga zainte­
resowania międzynarodowego — zu­
pełnie tak samo konsekwentna, 
skrajnie antysemicka polityka, wy­
pierająca żydów, polityka zrobienia 
z żydów obywateli pozbawionych 
praw i nędznych pariasów. Polityka 
taka stała się sprawą międzynaro­
dową. Dlatego grozi wszystkim’ pań­
stwom, że pozbawione chleba, środ­
ków do życia i praw żydowskie ma­
sy przełamią wszelkie polityczne 
granice i zaleją inne państwa. Cywi­
lizowane państwa nie będą mogły 
odgraniczyć się cd tych centrów no­
woczesnego barbaryzmu i społecznej 
niepewności i muszą się porozumieć, 
w jaki sposob uregulować kwestię 
żydowską, żeby żydzi pozostali nadal 
pożytecznym, zadowolonym i lojal­
nym elementem ludnościowym.

NIEBEZPIECZEŃ­
STWO GROZI 
SĄSIADOM

Sens w yw odów , p. H a"1: glosa

Wielka akcja antyżydowska hitlerowców
daje w Gdańsku małe wyniki

Gdańsk, w  styczniu.
(Koresp. własna „A B C ")

’ A kcja antyżydowska w  Gdań- 
ku była oświetlona przez „k ra - 
wą prasę żydowską jako „ban- 

yckie w yczyny chuliganów". W 
tocie wszystko wyglądało o w ie­
le skromniej i., mniej skutecznie.

W  listopadzie ub. roku hitle­
rowcy w Gdańsku rozpoczęli ży­
wą akcję bojkotową przeciwko

żydom. Żydzi odgrywali i odgry- j cząwszy od- lekarzy, a skończyw - 
wają W życiu gospodarczym Gdań : szy na sklepach kolonialnych, 
ska wielką rolę. Skupiają w  Spis ten objętości 120 stron roze- 
swych rękach cały szereg m niej- j siano do wszystkich. Wszystkie 
szych i większych placówek prze- | sklepy niemieckie są zaopatrzone 
m yślowych i handlowych. W  n ie- I w godło organizacji nar. -  socj., 
których branżach są (np. w  dziale j a pozatym istnieje w  Gdańsku od 
konfekcji gotow ych ubrań) bez | przeszło roku obowiązek ujaw nia- 

(konkurencji, gdyż sklepów n ie- j nia na szyldach wszystkich firm

jest pomimo specyficznie żydow­
skiego sposobu wyrażania się zu­
pełnie niedwuznaczny.

Stara się on prze je  wszystkim 
przekonać narody, mające n;e- 
szczęście goszczenia ’ ydóvw że 
antysemityzm się r.ie opłaca, ho 
żydzi i tak me wyj ad i. A ,-eśli 
głupie goje nie usłuchają, to u - 
rządzimy wam rew olucję i tu nie 
tylko w państwie, które uprawia 
antysemityzm, ale i u jego sąsia­
dów. Idea rew olucji ■’ światowej, 
czyli „W ełtoktobru" nabiera co­
raz to żywszych rumieńców óyi-jji
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Jutro Pracy*1 przeciwko rekonsoliclajf» •
W  ostatnim numerza „Jutra 

P racy" ukazał się bardzo intere­
sujący artykuł wstępny p. t. 
„L inia Marszu", który w  w yjąt­
kach zamieszczamy:

NIE NASI LUDZIE 
RZĄDZĄ

M ówią do nas tak: byliście le ­
gionistami, byliście w  BBV7R, w a­
si ludzie rządzą, w y pokosicie od­
powiedzialność za to, co oni robią.

Tak jest, byliśm y legionistami, 
byhśm y w  BBWR, ale to nie na­
si luazie rządzą, bo m y się z n i­
mi nie zgadzamy. Byli z nami w 
jednym  obozie piłsudczyków, kie­
dy ten obóz w alczył o nową kon­
stytucję. Dziś gdy nowa konstytu­
cja  obowiązuje, my idziemy dalej 
realizować nasz sen c  Polsce, sen 
o tym, jak w  Polsce powinno być 
M y  mamy naszą wyraźną linię 
marszu i na tej linii marszu nie 
widzim y niestety, bardzo wielu na 
szych byłych  kolegów. Może to I 
przykro, lecz Polska się od tego 
jeszcze nie zawali, a może nawet 
jej to w yjdzie na zdrowie. A lbo­
wiem  tylko w  ciężkiej próbie, w  
ogniu walki, w  starciu idei, odby­
w a się ustalanie linii marszu i naj 
właściwszy dobór ludzi do wła­
dzy.

BRZYDZIMY SIE 
KORYTEM

A  w ięc jednak pomimo wszyst­
ko —-  linia podziału w dawnej, sze 
roko m ów iąc sanacji, czy w 
BBW R, albo ściśle rzecz ujm ując 
—  w  obozie piłsudczyków.

Praw ie napewno tak, tylko, że 
żadna linia podziału nas nie za­
trzyma z chwilą, gdy mamy linię 
marszu. Bo to jedynie i wyłącznie 
Tiat interesuje —  linia marszu. 
Do tego co i jak powinno w  P ol­
sce być. Do naszego marzenia o 
Polsce.

I z tej linii marszu nie sprowa­
dzą nas żadne głosy przeszłości. 
Szanujemy sztandary. Menażki 
nie uznajemy. Brzydzimy się ko­
rytem.

RÓŻNIMY SIE...
Przy ustaw,e o uboju  rytuał- { 

nym  wypow iedzieliśm y się jasno | 
przeciw ko ministrom: K ościał-
kowskiemu, Poniatowskiemu i Gó 
reckiemu. Żadna rekonsolidacja 
nie zmieni faktu, że się różnimy. I

Przeszłość ich i nasza jest w pra­
wdzie legionowa, nie zgadza się 
jednak z nimi zasadniczo nasza li 
nia marszu. M y chcem y Polski 
bez żydów.

Różnim y się m erytorycznie z 
ministrem Poniatowskim, ponie-

rację  lutową pułkownika Koca. 
Najistotniejszą w niej rzeczą by­
ła i jest linia marszu w jutro i to 
w takie ju tro  dla Polski, które le­
ży we krwi, w duszy i w instynk­
cie narodu polskiego. N .e zgłn- 
szaliśmy wtedy przypochlebnych 
akcesów, twardo jednak, z upo-waż nie chcemy „biednoty" i 

wiejskiej w  Polsce. ( rem młodego pokolenia wychowa-
Różnim y się m erytorycznie z J nego w ciężkiej sokole życia, 

ministrem Kościałkowskim, gdyż , trwamy dziś przy zasadach naro- 
jego politykę socjalną uważamy  ̂ dowych deklaracji lutowej, 
za zgubną dla interesów narodu
polskiego.

Można byłoby przykładów róż­
niących nas przytoczyć jeszcze 
wiele, lecz już i tych dosyć. Nie 
było linii podziału pomiędzy na­
mi, dopókiśmy się smażyli w sosie 
przeszłości. Dopiero linia marszu 
w jutro oddala nas od siebie. In­
ny piastujemy sen o Polsce. Żad­
na rekonsolidacja nie przekreśli 
tego faktu, ani nie zawróci nas z 
naszej linii marszu w jutro.

DEKLARACJA CZY 
DEKLAMACJA

Powitaliśm y z uznaniem dekla-

Niepowetowaną wszakże byłoby 
stratą, gdybyśmy z deklaracji zro 
bili deklamację. Gdybyśmy nie po 
trafili deklaracji wyprowadzić z 
potrzasku rzeczywistych lub ilu­
zorycznych linii podziału na wła­
ściwą linię marszu w jutro.

Linia marszu w jutro, wyraźna 
i zdecydowana, prowadzona przez 
ludzi także wyraźnych i zdecydo­
wanych, znajdzie oddźwięk i uzna 
nie w masach, wszelkie zaś linie 
podziału sprowadzi do właściw ego 
im minimalnego znaczenia: zmar 
szczek fa l na rzece rw ącej śmia­
ło naprzód.

mieckich w  tych działach jest bar 
dzo mało. Niektóre ulice Gdańska 
są zajęte prawie, że wyłącznie 
przez żydów. W obec tego partia 
nar. -  socj. postanowiła odży- 
dzić stan posiadania w  Gdańsku.

Walkę z żydami rozpoczęto w  i leży zapominać, że żydzi w  Gdań 
ubiegłym  roku od tłuczenia szyb j 
w sklepach żydowskich. Jedno­
cześnie zaczęto szerzyć wśród lud - | 
ności hasło niekupowania u ży-

nazwisk właścicieli.
Jednakże mimo to do całkow i­

tego odżydzenią Gdańska jeszcze 
daleko. Szerokie warstwy ludno­
ści nie stosują się jeszcze w zupel 
ności do poleceń partii a nie na-

dćw . W  złotą i srebrną niedzielę 
przed Gwiazdką oddziały hitlerow 
skie chodziły po głów nych ulicach 
Gdańska i głośno wykrzykiwały 
hasło omijania sklepów żydow ­
skich. Próbow ano również na 

rynkach stw orzyć „ghetto", pozwą 
łając zajm ować żydom  stoiska tyl­
ko w  pewnych m iejscach. Jed­
nocześnie zaczęto dość niespodzia 
nie stosować represje podatkowe 
wobec żydów, oraz wystąpiono

sku stanowią wielką siłę, są d o ­
brze zorganizowani, posiadają roz 
gałęzione stosunki i kapitał. W al­
ka z nimi jest więc trudna, po­
mimo całego rozmachu akcji h i­
tlerowskiej. , (d )

DROGI I DROŻDŻE
Niedawno odbywał się kon­

gres drogowy, na którym  — 
jak wiadomo — stwierdzono 
opłakany stan naszych dróg.

Na pocieszenie zaprosił u- 
ctestm ków zjazdu p. prezy­
dent komisaryczny m. st. W ar  
szawy Starzyński i bardzo go­
ścinnie karmił i poił zmart­
wionych drogowców.

W  cza s ie  bankietu jeden z 
inżynierów wniósł toast, koń­
cząc tymi stówy: ,,WT twoje rę 
ce, Panie Prezydencie, umoszę 
ten toast. Niech nam polskie 
drogi rosną, jak na droł- 
diach".

ARTYKUŁY
Opinia rumuńska z niesłab­

nącym zainteresowaniem ob­
serwuje zarządzenia rządu 
premiera Gogi wobec żydów.

Jak się okazuje prócz sze­
regu dłuższych łub krótszych 
artykułów w prasie o działal­
ności „narodu wybranego 
żydom poświęcono również 
szereg artykułów... kodeksu 
karnego.

A. Knoł

P o d  w zg ó rze m  Kirtlklisa
Dumając pod wzgórzem Kirtiklisa, 

postanowiłem stworzyć prawdziwe 
dzieło naukowe. 1 d.atego czytelnicy 

przeciw bankowi żydowskiemu jjtak% u g o  pojawień* byli mych fe- 
pod zarzutem przekroczeń dew i- |i;etonów. Będą kiedyś za to wyna-
zowych.

żyki, czyli lo-lecia żywota ludzkie­
go. Poza tym Henryk IV nie pomy­
ślał, co będzie z kurą po jej strawie­
niu, a u nas na każdą kurę, czyli każ­
dego chłopa, co na jedno wynosi,

grodzeni, gdy wreszcie ujrzy światło1 oczekuje już wybielony pałacyk, «la-
Obecnie akcja ta trochę ucichła, , dzienne wielotomowe dzieło p. t.: wojką popularnie zwany,

niemniej jędnak bojkot jest Pr° ” j .„Hisioria ludzkości i sanacji — Dr. j Inna znów analogia świadczy o nad
wadzony da ej. W  ostatnim cza- | Ap0i;nary Knot( dziennikarz i dziejo- zwyczajnym postępie uczuć liumani-
sie można zauwazyc na szeregu .s„̂  Qzje|0 t0 będzie ilusiiuwane tarnycli: okrutny Kałigula powie-
lokah rozryw kow ych, restauracji
i kawiarni napisy treści: „Juden , . ,

■ . . .. V.*,, j  • . pracujących artystów:mcht erwunscht (zydzi n iepo- l „  , . c . „. .  . .  , , Bohusza i Stacnażądam ). Również w  sklepach ży ­
dowskich jest coraz mniej kupu­
jących, tak. iż niektóre z nich 
nawet się likwidują. Ostatnio do­
nosiła prasa gdańska o przejściu 
kilku sklepów żydowskich w rę­
ce niemieckie.

ilusii
, przez dwóch zawsze -zgodnie w ;pól dział: „Chciałbym, aby ludzkość m:a- 

A. Szyszko-! ła jedną szyję, uciąłbym jej głowę 
z Warty Szokal-: jednym zamachem... i miałbym spo- 

|skiego, a zakończone zostanie i v.y-|kój“ . Popularny generał marzy, aby 
'dane, skoro tylko skończy się sana-[cała Polska miała jedną szyję, powie- 
|cja. Ponieważ popularny w Połsce ijsitby na niej medal 20-lecia... i też 
! za granicą inżynier i jasnowidz oznaj ' miałby spokój.
mił, że sanacja skończy się zaraz, jak 
tylko zginie wszelkie paskudztwo,

Partia nar. -  socj. w G d a ń s k u ^  Pewn‘e już niedługo dzieło swe 
w ydęła nied iw no spis niem iec- !b^  moSł odJac do dyspozycji Czy-
kicli placówek gospodarczych, po-

Żądza l spazmowanie
„Bracia nie uciekajcie!”

Pod tytułem „N ie uciekać" p i­
sze w  żargonowym  „H ajncie" p 
A. Einhorn:

To jest wezwanie, jakie trzeba 
zwrócić ku naszym braciom w 
Rumunii: nie uciekajcie! Fozo- 
stańcie na miejsen! Zdajemy so­
bie sprawę, jak ciężka i niew­
dzięczna jest rola postronnych 
doradców w ta <im wypadku. Ale 
akurat w chwili katastrofy trze­
ba usiłować wydobyć z siebie ma 
ksimum zimnej krwi. Właśnie w 
ciemnościach trzeba bardziej wy 
tężac wzrok, żeby zobaczyć co się 
dzieje dokoła i dokąd się Idzie. 
Niema gorszego wroga, niźli pa­
niczny strach w momencie niesz­
częścia.
Odważny p E inhom  tak koń­

czy:
Najnowsza rzeczywistość ży­

dowska uczy nas jaskrawo, że my 
śleć o nowej ojczyźnie dla żyaow 
skiego człowieka trzeba w Spo­
kojnych czasach, kiedy możliwa 
jest praca szukania i two>senia, 
ale nie wtedy, kiedy już biją na 
alarm, kiedy dom już się pali.

Wtedy wszystkie siły trzeba od

dać na u r e n i e  pożaru, wtedy 
trzeba się bronić, ze wszystkich 
sił się bronić. I jedyną skuteczną 
formą obrony w dzisiejszych cza­
sach — trzymać się ostro na po­
zycji. Nie ustępować* Nie uciekać 
gdzie oczy poniosą! Zacisnąć zę­
by i wytrzymać! Jeżeli naa opad­
nie strach i przerażenie wtedy bę

dą triumfowali nasi krwiożercy.
Oni stoją — sadyści — i czekają 
ze zwierzęcą żądzą na spektakt 
naszej zguby, naszego spazmowa- 
nia i krzyku śmiertelnego. Ale
się nie doczekają tego widowiska, j p[Ug z czasów rzymskich, 
bo my mimo wszelkich okoliczno 
■ci w yt rzymamy!
Uj, jakie te żydki są odważne.

i telników „ABC"
Tymczasem korzystając z życzli­

wości redakcji, będę w rubryce „Pod 
wzgórzem Kirtiklisa" podawał od 
czasu do czasu zdumiewające analo­
gie z dziejów sanacji i ludzkości.

Oto próbki:
Słynny dyktator rzymski, Cyncy- 

natus, po zwycięskim zakończeniu 
wojny z Wofskami wrócił do pługa. 
Znacznie popularniejszy od niego ge­
nerał i premier marzy o powrocie do... 

| melonika i laseczki które stały się syni 
1 holem cywila, podobnie jak był nim

Oskarżeni Polacy składają kaucjo
za  o skarżycielkę ży d ó w k ę

(JK ) R ew elacyjny proces I sta ło się to na skutek nie zło- 
chełmski, odsłaniający tajniki n i- j zenia przez oskarżycielkę, wym a­

ganej kaucji w  wysokości 150 zl. 
przeznaczonej na pokrycie kosz­
tów sądowych.

Oskarżeni lekarze -  Polacy, 
którzy wobec wystąpień p. Katz 
musieli zrezygnować z pracy w 
szpitalu ofiarowali się złożyć tę 
kaucję za dr. Katzównę.

szczycielskiej gospodarki żydów ­
ki, dr. Katzówny w  chełmskim 
międzykom unalnym szpitalu psy­
chiatrycznym, który miał być 
wzm ożony 11 b. m., został pono­
wnie odroczony.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

Albo inna analogia: Henryk IV, 
król francuski, powiedział, te chciał­
by, aby każdy włościanin mógł w me 
dzielę włożyć kurę do swego garnka. 
Dobrotliwszy od niego generał o-
świadczył, że chciałby, aby każdy 
Polak nosił na codzień medal 20-le- 
cia. W porównaniu tym mamy jedno­
cześnie dowód postępu ludzkości od

Albo inne przykłady z historii sta­
rożytnej. Pamiętamy wszyscy ten 
marsz 10 tysięcy Greków Ksenofon- 
ta przez Azję Mniejszą lub przcjścit 
żydów suchą nogą przez morze, w 
którym zatonęła ścigająca naród wy­
brany armia egipska. Czy epizody fe 
nie przypominają słynnego 10-Ietuie- 
go marszu legionu zasłużonych po 
przez wygłodzoną Polskę w okresie 
kryzysu 1928 — 1938? Jest 10 ana­
logia tym więcej budująca, że jed­
nak wielu Greków i żydów połegto, 
gdy tymczasem wszyscy członkowie 
legioniu zasłużonych nie tylko prze­
szli suchą nogą, lecz pobudowali so­
bie pałacyki, rosnące jak na droż­
dżach i żałują, że tak małe.

A marsz ten nie był łatwy; ci, któ­
rzy próbowali nieudolnie naśladować, 
siedzą w kozie, jak tylu Czarnockich 
i Twardowskich.

Wreszcie ostatnia na dziś analo­
gia. Jak wiadomo, słynne pułki jan­
czarów walczyły dzielnie, aczkolwiek 
jedyną ich łącznością oraz powodem 
posłuchu i karności był kocioł puł­
kowy. Dlatego też w wypadku niere- 

czasów Henryka iV-gc; dziś już. ni- gularneg0 wyp|acanja żoldu lub
komu kura nie imponuje i to raz na | ostrych kar. janczarzy wywracali ko-
tydzień, a przy tym medal jest znacz- j cioł pułkowy, jako jedyny symbol

praktyczniejszy — kurę trzeba ! łączności.me
odnawiać 52 razy w roku, medal wy­
starczy na wszystkie pozostałe krzy-

I dziś dla wielu jedynym łączni­
kiem jest „menażka".

ZATRUDNIENIE JEST PSERWSEYM HASŁEM 
POMOCY ZIMOWEJ


